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K  R  A. I(  Ó  W .

U w i a d o m i e n i e  

o popisach publicznych uczniów C. K, 
Liceum Krakowskiego S. Anny 

z  roku szk. 1846/47.
Na mocy rozporządzenia Wyższych Władz 

Edukacyjnych , podpisany podaje do w iadom o
ści publicznćj że popisy publiczne uczniów 
C. K  Liceum Krak. S Anny z r. szk- 1846/s7 
odbywać się będą w porządku jak  następuje 

Przed południem. Po południu.
°d  8 do 12 godziny od 3 do 7 godziny

P o p i s  p u b l i c z n y .

D nia 16 Lipca 1847 roku  Piątek 
K l a s s a  I. K l a s s a  II.

Dnia 17 Lipca 1847 roku  Sobota 
K l a s s a  III. K l a s s a  IV.

Dnia 20 Lipca 1847 roku W torek 
K l a s s a  V. z J ę z Nieni- i Rys-

Dnia 21 Lipca 1847 roku Środa 
z Jęz. Franc. i Rossyj 

Dnia 23 Lipca 1847 w  Piątek z rana o 
godzinie 9 rozdane będą uczniom celującym 
św iadectw a Nagrody i Pochwały a odczytanie 
Proinocyj nastąpi w dniu  rozpoczęcia się przy- 
s^ g 0 rJJ szk. 1 8 %  . „  .
. Po rozdaniu  św iadectw  Nadrody i P o c h w a 
ły. uczniowie udadzą się do kościoła S. Anny 

podziękowanie Bogu za szczęśliwe u k o n -  
CZenic r . b. szk , a po odśpiewaniu  Te Deiim 
U(lz'elone będzie przez X. Professora oraz Ka- 
Pe , |ana miejscowego uczniom udającym się na 
Wakacyje religijne b łogosław ieństw o.

Dnia 20 i dni następnych W rz eśn ia ,  od
bywać się będą examina ścisłe (MaturUaiis) 
Piśmienne i ustne z uczniam i Kl. V. kończą- 
cymi Kursa nauk licealnych

Dzień 27, 28, 29 i 30 W rześnia 1847 p rze 
znaczone są na wpisy uczniów  na r. szk.

l 847/48 według formalności p raw em  przepi
sanych.

K raków  dnia 10 Lipca 1847 roku.
Stanisław' Pogonowski 

( lr .)  Prof. Sekr.  C. K . Lic. K r .  S. Anny.

Wiadomości zagraniczne.

— Parys  27 Czerwca. —
Koniec onegdajszego posiedzenia izbv de

putowanych był bardzo  b u rz l iw y ,  gdyżG irar-  
din i s tronnic tw o opozycyi zażądali parlamen- 
tow ego rozpoznania o b w in i e ń , które przeciw 
ministeryium w ytoczono. P o  żywćj iozpra-
w ie  nad tym p rze d m io te m ,z ap ro p o n o w ał  h ra 
bia M o rn ey ,  aby przejść do dziennego porząd
k u ,  ośw iadczając ,  „że izba jest zadow olona 
daneini przpz rząd objaśnieniami; wniosek ten  
przyjęto większością 123 g łosów ; 225 g łosów  
było za a 102 przeciw  w nioskow i.— Z p o w o 
du odrzucenia powyższej propozycyi, napisał 
deputowany Emil Girardin następujący list do 
prezydenta Sauzet:

„Mości prezydencie!  W ym ien ione  przezc- 
mnie w  dzienniku la Presse z dnia 12. m a
ja  fakta , n iezdawały  się izbie p a rów  być te 
go ro d z a ju ,  by na mnie wyrok wydać mogła. 
Izba parów  uw oln iła  mnie od oskarżenia. W  
izbie deputow anych  nie miałem takiegoż s a 
m ego szczęścia. Na w czorajszem jej posie
dzeniu  odrzuciła  w iększość mój wniosek o roz
poznanie. Minister sądu sprawiedliwości za- 
cbow ca wielkiej pieczęci oświadczył n a w e t ,  że 
nie każe mnie staw ić przed asy za m i; ow oż 
przeciw  mnie oświadczyło się 2 - 5  g łosów  a 
za mną było 102. Ja  nie mogę tego znieść, 
aby na mnie ciężyło posądzenie o po tw arz .  
Ja po trzebuję  bilu uniewinnienia moich ko m i
ten tów  za moje parlam entow e postępow anie .  
Oświadczam przeto n im ejszem , że się u suw am  
od funkcyi deputowanego. Przyjmyi W . pan 
i t. d. (podpis.] G irardin.
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Nadesłany do H aw ru  list zawiera następu-

i’ące bliższe objaśnienia co do pow oda  i oko- 
iczności tej potyczki, którą stoczyły francuz- 

kie w ojenne okręty z K ochinchińczykam i; „ 0 -  
ba nasze w ojenne  statki będące na stacyi w 
Chinach, udały się K ochinchiny,  dla przy w ie 
dzenia do rozum u Cesarza tegoż p a ń s t w a , 
k tóry  przeciw chrześcijanom i misyjonarzom 
naszym pozwalał sobie najniegodziwrszych czyn
ności. Gdy Gloire i Victorieu$e przybyły do 
T o u ra n e ,  zastały tam K och inch ińską  f lo tę ,k tó 
ra  była złożona z siedm iu  lub ośmiu na e u 
ropejski sposób uzbrojonych k o r w e t ,  tudzież 
kilku kanonierskich uzbrojonych szalup i do 
w alki przygotowana. Zdaje s ię ,  że m andary
n o w e  mieli przyjąć nasze w ezw an ie  udam ? 
się na pokład okrętu G laire , dla zaw arcia  
t r a k ta tu ,  mniem ając że gdy będą toczyćnego- 
c y a c y e ,  a my niebędziemy wcale przygotowani 
na kroki nieprzyjacielskie, w tedy  kochinchiń- 
skie okręty uderzą równocześnie na okręty 
francuzkie i przez ten niespodziany napad po 
konają je, Zaproszono naw e t  o f ic e ró w , aoy 
się na ląd ud  li dla oddalenia ich od swych 
s tanowisk; na tćj przechadzce oznajmił im jeden  
z chrześciańskicb kocbinchińczyków, że będą 
napadn ięc i ,  przestrzegając ich ,  aby n iezw ło
cznie powrócili na pokład swego ok rę tu  i za
w iadom ił? dow ódzcę o tym spisku. Jakoż w  
sam ej rzeczy zaledwie że oficerowie pow róc i
li na p o k ła d ,  już kocbinchii.czykowie zaczęli 
daw ać  ogn ia ;  francuzkie okręty odpow iadały  
im naw zajem  przez godzinę, i zburzyły zu
pełnie flotę kochinchińczyków. Dawszy ię n a 
ukę powróciły  do M akao, i w  chw il i ,  w  k tó 
rej odchodziła pocz ta ,  zna jdow ał się okręt Vi- 
ctorieuse w  H o n g -K o n g  dla naprawienia n ie
których uszkodzonych części.

—  Londyn  26 Czerwca. —
Jego  Mość K ró l Belgów przybył dnia 23. 

b. m. do Londynu.
W e d łu g  odebranych tu  wiadom ości z Cnin 

przyszło w  początku maja b. ?. między A n
glikami a Chińczykami w  K an ion ie  do w aż
nego starcia się. Trzy angielskie parostatki 
VnUu,r, Pluto  i Corsuire, mając na sw ym  po
kładzie guberna to ra  z H ongkong ,  Si- Johna  
D ay is ,  przybyły dnia 1. kw ietn ia  na rzekę K an
to n u .  Anglicy uderzyli na Chińczyków, i w  
przeciągu trzydziestu sześciu godzin zburzyw 
szy kordony po r tow e  i wysadziwszy magazy
ny w  p o w ie trz e ,  zajęli wszystkie w a ro w n ie  nad
rzeczne i zagwnzdzili 827 armat. Chińezy- 
k o w ie  będąc niespodzianie napadn ięc i ,  s ta w i
li mały odpó r .  N azajutrz  w e z w a ł  g u b e rn a to r  
S ir  Jobn  I)avis chińskiego kom isarza K ijn g d o  
angielskiego ko n su la tu ,  i przedłożył mu pod  
poa  groźbą spalenia m ias ta ,  n o w e  w arunk i  na 
korzyść angielskiego h and lu  i wmlnego przy
puszczenia  wszystkich cudzoz iem ców  w  m ia 
sta. Najważniejszą rzeczą w  całćj tćj sp ra 
w ie  był o p ó r ,  jaki s taw ił  chiński l u d n a  p rze
c iw  koncesyjom , na które cesarski komisarz 
zmuszony był zezwolić. Z zaciekłym krzykiem

i m iotriąc kamienie zgromadziły się liczne t łu 
my ludu przed faktoryje angielskie. W  mieś
cie na rogach ulic były poprzylepiane kartki, 
ogłaszające że K ijng je s t  zdra jcą ,  który się 
barbarzyńcom  zoprzedał. „Anglicy", tak stoi 
na jednćj z tych ka r te k ,  „wszczęli bunt prze
c in k o  nam ."  Serce Kijnga przychyla się do 
nich po ta jem nie; zbrodnia jego zasługuje na 
śm ierć. Zbierzmy się wszyscy do podpalenia 
jego pałacu i wyrzucenia jego ciała na ulicę, 
niebędzie to w ykroczeniem przeciwko usta
wie. “ K ar tka  ta miała nazw ę „O dezw y od 
całćj prowincyi “ \Vieiu m ieszkańców K a n to 
nu  wydało podobnież osobne proklamacye prze
c iw  napadom  ze s trony Anglików. Tym cza
sem Anglicy czynili przygotowania do uderze 
nia na samo miasto. Dnia 6  kwietnia  skoro 
ś w i t ,  miało się zacząć b o m bardow an ie ;  aż 
oto publiczne w ładze K an tonu  oznajmiły an 
gielskiemu g u b e rn a to ro w i ,  że się poddają.

Co do pow odu  i sku tków  pom iecionego  
kroku ze s trony A ng lików , zawiera k o re s 
p o nden t  Ałłgemeine Preuss. Zeitung  n a s tę 
pujące ob jaśn ien ie :  Ju ż  upłynęło lat p ię ć ,  jak  
t rak ta t  podpisany w  Nankinie p rzyw rócił  po 
kój w Chinach i na liberalniejszćj , a ja k  się 
spodziew ano , także na bezpieczniejsze, zasa
dz ie ,  niż p rze d tem ,  postaw ił handlow e sto
sunki europejskich m ocars tw  względem n ie 
bieskiego państw a. W a ru n k i  tego trak ta tu  w y 
pełn ione z niejakim w y ją tk iem , w ie rn ie .  N ad
brzeżne  miasta o tw orzono  h an d lo w i ,  nieczy- 
n iono żadnych przeszkód , a botanik  angielskk 
m ógł z pomyślnym skutkiem badać i rozpo
znaw ać w arzyw ne ogrody w Szanghaj. Chin- 
czykowie zapłacili w  srebrze  wojenne koszta, 
a Anglicy ustąpili i  Czużanu. D otąd  było 
wszystko dobrze. Ale na nieszczęście między 
chińskidmi publicznemi w ładzam i w  K an ton ie  
nie panow a ła  takażsam a rzetelność. T en  por t  
był jednym z tych p ię c iu , które dla eu ro p e j
skiego hand lu  o tw o rzo n o ,  ale bądź przez in 
trygi kupców  z H o n g , których in tererem  jest 
p rzeszkadzać pośredniem u handlowi E u ro p e j
czyków , bądź też przez sposób myślenia ludu 
i administracyi m ie jsc o w ć j , nie w ykonano  w  
tćm miejscu postanow ień  trak ta tu  z Nankinu. 
Chińscy urzędnicy obchodzili je  pod tym po
z o re m ,  że styczność w pros t  z E u rope jczykam i 
naraziłaby na n iebezpieczeństwo spokojnocć 
miasta . Zdaje s ię ,  że przez milczące p o d d a 
nie się Anglików pod tę w ym ów kę i przez 
w iadom e zmniejszenie angielskich zbrojnych sił, 
k tóre  nie składały jak  tylko m ałą  załogę w  
H o n g k o n g , zaczęli Chińczycy n iedaw no  w K a n -  
lon ie  pogardzać p rzedstaw ien iam i Sir J o h n a  
Davis i dw uznacznie pos tępow ać sobie p rze 
c iw  faktoryjom europejskim . Tymczasem , jak 
tn ta j s łychać ,  odeb ra ł  n iedaw no  gu b ern a to r  w  
Hongkong ins trukeye ,  zapew ne oa lo rda  PaTJ- 
m e rs to n a ,  w  których m u  nakazano ,  aby s'6 
p rzec iw  pomiecionym w ym ów kom  i obeig^m . 
n ieokazywał dłużćj tan uległym jak  dotycnw *s» 
i wyrażono to przekonanie  angielskiego J"2? -  
d u ,  że jedyny sposób postępow ania  z C n in -
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czykami zależy na okazyw aniu  im ciągle, że 
owi od wkroczenia w pros t  do ich kraju tak 
strasznego sąs iąda ,  nigdy nie są bezpieczni. 
Jakakolw iek  bądź była teraz bezpośrednia przy
czyna dość na tćm , że Sir  Jo h n  Davis nie tra 
cił ani chwili w  okazaniu przedsiębierczego 
ducha ,  który z popęd l iw ośc iąg ran iczy ; bo cho
ciaż on i dowodzący oficer niemieli tylko 1000 
ludzi do dyspozycyi, jednakże w  przeciągu 
trzydziestu sześciu godzin wykonali tę nad
zwyczajną w y p ra w ę ,  ok tó ie jsm ypow yżej nad 
mienili. Zabrali oni i zniszczyli fornalnie ty
le  wielkich arm at w w arow n i B okka ,  ile by
ło  ludzi w  tśj w y p ra w ie ;  o w ożdz iw ićs ię  wy
p ad a ,  z jak  bezwstydną zuchwałością czynił j e 
n era ł  d’A guiiar przygotowanie do otoczenia 
tysiącem Europejczyków  i bom bardow ania  mia
sta które najmnićj milijon mieszkańca liczy. 
Chińczycy byli przestraszen i,  i Kijng poddał 
s ię ;  nie przelano ani jednśj kropli k rw i ;  o- 
w oź cała sum m a nieszczęść w  angielskiem 
w o jsku  ograniczyła się na w yw ichnięciu  nogi. 
N ałożone na miasto w arunk i były n iezawodnie 
tak  um ia rkow ane  jak  użycie siły i kosztów, które- 
mi je  osiągnięto. Sir John  Oavis poprzestał na po 
now ien iu  przyrzeczenia , że europejscy kupcy 
nie te raz ,  lecz aż po dw óch  leciech do K an 
to n u  w stępow ać  b ę d ą ,  tymczasem mogą E u 
ro p e jc z y k o w i  jeździć rankam i konno po oko
l icy ,  a przytem może niemal cztery domy w  
pobliżu faktoryi zniesione będą. W szystko to 
zdaje się być jakby farsą; ale tak chciało prze
znaczenie;  miasto K anton  mogło było pójść 
w  perzynę,  albo Sir  Jo h n  Davis mógł był przez 
jakibądź silniejszy napad z chińskich w arow ni,  
zgninąć z całą garstką swych bohaterów . Ta 
kie zwycięztwo nie zasługuje zewszechmiar, 
aby je  za przezorną waleczność uzn an o ;  ow oż 
jeszcze ciekawi jesteśmy , jakie wrażenie zro
bi to szczególniejsze natarcie  na cesarskim 
dw orze w  Pekinie.

R o z m a ito śc i .

L izbona , dwór Dony M a ry i i  ostatnie wy
padki w Portugalii. '

(Ciąg dalszy.)
Szlachta portugalska stanowi też klassę odrębną 

• po tężn ą ,  która nie wyrzekła się ani przy wilejów 
sw oich , ani w p ły w u ;  średnia klassa nie miała je
szcze czasu wznieść się tak wysoko, żeby zaćmie 
blask wielkich imion które promienieją w  historyi. 
Zresztą  pod rządem  wojen dom ow ych , fakcyi, 
zatargów, prowincyonalnych zahurzeń , bogactwo 
1 .wsP°m nienie przeszłości uroku zazwyczaj nie tra
ci- Tam gdzie kwestya zasad w yraża się w kw e- 
styi o sóh ,  czyż nie idzie raczej o cofnięcie się w  
ty ł  niżeli o spróhowanie nowego żywiołu? Czyż 
WCZora|Szy dzień nie waży więcćj niżeli jutrzej- 

" ° j mt>jecie, że szlachta powinna narzucić so
bie ofiary p ew n e ,  jeżeli szczerze pragnie dobra 
“ raju któremu tyle już świetnych usług oddała,

jeżeli tego pragnie bezinteresownie, z ujmą mono
polów, które bogactwo w  swe ręce p oc iąg a , ma
joratów utrudniających rolnictwo , jako też  wiciu 
zmurszałych nadużyć. F id a lg a  musi się pozbyć 
patryciuszowskiego wzięcia i obejścia, które’m od
znacza się u siebie; musi starać się pozostać na tćj 
ściśnionój w idowni, na której w zrósł jak rozpie
szczone dziecko, tćin czćm być umie w obcych 
stolicach, dbałbym  o ukształcenie u m y s łu ,  ro z 
szerzenie wiadomości, nieprzyjaznym przesądom i 
lekkiemu życiu na łonie próżniactwa.

Naturalnie zatrzymaliśmy się na tym placu z 
którego widok tak p ięk ny ;  jest on duszą stolicy i 
całego królestwa, środkiem r z ą d u ,  a tćin samem 
miejscem zebrania wszystkich co z bliska lu b  z 
daleka mają styczność z administracją  i rządem. 
Chociaż t łum  tam mieszany, f id a lg o s  licznie się 
też znajdują , bo tam są jak w domu. Jeżeli chce
cie inne zobaczyć klassy to przejdźmy do dzielni
cy kupieckićj, a polegając na słownikach jeogra- 
ficznych, idźmy podziwiać ulicę Z ło tą  i ulicę  
Srebrną., k tóre  się ciągną aż do drugiego placu 
bardzo pięknego, na k tórym wznosi się teatr M a 
r y  a S eg u n d a . Lecz nazwy te r u a d ’Ouro i rua  
d a  P r a ta  tłómaczyć trzeba wyrazami u lic a  Z ło 
tn ik ó w  i u lica  S reb rn ikó w , potem powiedzieć ze 
-k lepy na nich są niskie i c iasne , mało obfitujące 
w drogie artykuły : ale też  i kupujących mało tam  
zobaczy. Kopiec portugalski spokojnie siedząc za 
kantorem, nie okazuje wielkićj skwapliwości do 
p rz ed aw an ia ; celem jego nie jest szybkie zrobie
nie m a ją tk u ,  żehy potem odgrywać rolę dorob- 
kowca. Kilku próżnu jących  przyjació ł dotrzymu
je mu towarzystwa w  samotność' i cichym głosem 
rozprawiają o z łych  czasach. Po chodnikach p a 
nie wedle francuzkiej mody u b ra n e ,  nie paryzkiej 
ale prowincyonalnćj , (przed zaprowadzeniem kolei 
żelaznych) idą powoli, pa ram i,  rzucając tu  i ow
dzie ciekawe lecz skromne spojrzenia na wystawy 
sklepowe, a zaledwie przemawiają słowo ao sie
bie. Za zasłonami, inne senhoras  skryte kosztu
ją  najwyższego szczęścia , biorąc udział w prze
chadzce a utrudnienia jćj oszczędzając sobie. Tym 
sposobem liczba patrzących większą Się staje od 
liczby przechodniów, gdyż lenistwo w yraża Bez
czynność, a że kobiety średnić, klassy w  Lizbo
n ie ,  niczein się zajmować nie chcą ,  w k o ń c u s łu -  
chają  tylko własnego życia licząc godziny. Nie 
wychodzą praw ie z domu , tylko po chłodzie r a n 
nym kąpią się w wodach T a g u ,  przez ośm mie
sięcy w roku i odwiedzają się wzajem nie, ale to 
już nie ty le ,  podobnie do muzułmańskich niewiast, 
które z życia zewnętrznego znają tylko łaźnie i 
harem y własnćj rodziny.

T rudno  zaprzeczyć żeby  tam nie było  cokol
wiek z obyczajów W schodu. Przy końcu ubie
głego stulecia ,  żona kupca lizbońskiego nie śmia
ła b y  wyjść z d o m u ,  bez pozwolenia swojego m a ł 
żonka i p a n a ,  a za dni naszych jeszcze s łużąca  
nie pokaże się na ulicy gdyby jej przyjaciółka nie 
towarzyszyła. U biór kobiet ludu wygląda jak do
mino : najprzód przez wszystkie p ory )eS* *»Wsze 
jednak i ,  zatćm nie ma zmiennych m ó d ,  ani tych 
kaprysów toaletowych, którym podlegać musi do
broduszny małżonek. Młoda czy stara , bogata 
czy uboga, portugalka , która nie śmie w łożyć  p a 
ryskiego kapelusca , nosić będzie nieodmiennie c a -  
p o te  , p łaszcz obszerny i d łu g i , i lenęo, chustkę 
b ia łą  zawiązaną na głowie.—Ze zaś często się zda
rza iż ubiór najniewdzięczniejszy, najprostszy, mo
że mieć wabność swoją jeżeli jest ro d o w y m , to
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jest jeżeli od wielu pokoleń cała ludność Usiłowa
ła  jak najkorzystniej go u.obić i u życ ,  nie rzadko 
zobaczyć pod tą  niezgrabną opończą i tern dziw a- 
cznem głowy ubraniem, kształtne figurki i twarze 
zajmujące. Powolny ch ód ,  nieruchomość spojrze
nia jakąś rezygnacyą zaprawionego , coś na kształt 
nowicyuszki zaaunnćj w całej postawie, rodzą 
wdzięk tajemny, ale pociągający ;  lecz w tych szty
w ny ch  ruchach ,  w tym tłumie co chodzi jakby 
za processyą , nie zobaczysz nic takiego eohy p rzy 
pominało ruchliwe życie M ad ry tu ,  lub wesołość

czarowne'] Sewilli. Sądziłbyś że jesteś o looomi^ 
od K ast v li i i Ar.Haluzyi. (D. c. n._)

P R Z Y J E C H A L I  DO K R A K O W A .

O d d n ia  9 do d n ia  10  L ip ca .
Czuczawa Franciszek , Czuczawa Antoni, K u- 

dascheff Scrgius xiążę , Kudascheff Matylda , K u
charski A dam, Zaręba Marya ob., z G alicy i; — 
Myszkowski Sylwester , z Pruss.

d f  y je c h a li  z I .ra ko w a .
Skrzyński Alexander ob., do Galicyi;- R ussek ,  

Kwitta Waleryan kapitan ces. ros., do Pruss.

Doniesienia (Jrzedowe.w

Nro  3143.
CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ 

Miasta Kranowa i  Jego Okręgu
W  skutek wniesionej prośby przez Joannę 

z  Piechockich Cajdzińską, Jadwigę z Piecho
ckich Włodarską w assyslencyi swych mężów 
działa jące, tudzież Maryannę Piechocką i Mi
chała Piechockiego, o przyznanie im spadku po 
ojcu ich ś. p. Jakóhie Piechockim pozostałego, 
z  połowy kamienicy pod L . 647 w Gminie V. 
Miasta Krakowa stojącej składającego się. C K. 
Trybunał po wysłuchaniu wniosku C. K. P ro 
kuratora , na zasadzie Art. 12 ustawy Hipot. z 
roku 1»44, wzywa wszystkich prawa do spad
ku tego mieć mogących, aby się z . takowem i 
#  terminie 3ch miesięcy do Trybunatu zgłosili, 
po upływie bowiem tego te rm inu , spaaek w 
mowie będący, zgłaszającym się przyznanym 
zostame.

Kraków d. 19 Maja 1847 r.
Sędzia Prezydujący 

B r z e z iń s k i
(3 r  ) Z. Sekretarz P. Burzyński.

jS i'o 10 279.
CESARSKO KRÓL. DYREKCTA POLICYI 

Miasta Krakowa i  Jego Okręgu.
W  dniu 27 z. m. znalezione zostały zwło

ki człowieka nieżywego z imienia nazwiska i 
pochodzenia nieznanego. Rysopis lat około 20, 
w zro s t  średni,  wycó mnienie w ie lk ie ,  włosy 
cicmoe blond dość długie, tw arz  śc iąg ła , oczy 
siwe nos zadarły tak zwany kaczy, usta sze
ro k ie ,  zęby nadzwyczajnej wielkości i komple
tne , znak szczególoy czarnawość tw arzy i cia
ła niezwyczajna , ubiór kosznla i gacie podarte.

Kraków d. 14  Czerwca 1847 r.
Dyrektor Policyi 

Kroebl.
Sekretarz Ducillowicz.

Nro  11,809.
CESARSKO KRÓL. PYREKCYA POLICYI 

M iasta Krakowa i Jego Okręgu.
W  d. 15 Czerwca r. b. znalezionym został 

na Woluicy cz łow iek , wedle opinii lekarskiej 
je szcze w d. 10 Czerwca w skntku ap«plcxyi 
krwistej zmarły, z imienia i miejsca pochodzenia tu
taj nikutuu nie znany. Rysopis, wiek lat 24, w zrost 
ś redn i ,  włosy diugie ciemne, oczy ciemne, nos 
mierny, usta m ierne,  twarz okrągła , zęby zdro
w e ,  zna«; szczególne ,  łewa ręka pokryta mnó
stwem brodaw ek, skronie lewe przypieczone, 
ubiór, koszula i gacie płócienne.

Kraków d. 7 Lipca 1847 r.
Dyrektor Policyi 

Kroebl.
Sekretarz Ducillowicz.

N ro  12,086.
CESARSKO KRÓL, DYREKCYA POLICYI 

Miasta Krakowa i  Jego Okręgu.
W  dniu 12 z. m. znaleziony został w wsi 

Bielanach nieżywy cz łow iek , z klassy włościan, 
lal około 20 liczący, z imienia, nazwiska ani 
pochodzenia nikomu nieznany. Rysopis |ego 
jest następujący: wzrostu średniego, oczów
ciemnych , nosa miernego, twarzy ś ‘ iąglej, w ło
sy na głowie nosił krótkie , ciemno blond, u— 
biór zaś jego składał się z kitli zgrzebnej po
dartej , z kołnierzem granatowym, spodnie płó
cienne, koszula podarta 0  czem się kogo to 
dotyezeć może zawiadamia.

Kraków d 7 Lipca 1847 r.
Dyrektor Policyi 

Kroebl.
Sekretarz Ducillowicz.

Doniesienie prywatne.

Pod Nr. 369 na Szczepańskićj ulicy je s t  do Adm inistra torki w  tymże samym dom u  mie- 
najęcia P IE R W S Z E  i D R U G IE  P IĘ T R O  o ce- szkającej.  g f - )
nie tych m ieszkań , można się dow iedzieć u


